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Obmyślanie środków,
tak intelektualnych, jak materyalnych, któremi najlepiej 
i najskuteczniej działać można na podniesienie gospo­

darstw włościańskich i umiejętność gospodarowania po­

między włościanami.

(D okończenie).

Wiemy z własnych stósunków, że daremne są wysiłki 
i najdzielniejszego agronoma, jeżeli zdolności i pilność jego 
przewyższają ciężary objętej wsi w stanie spustoszonym. 
W takim razie łatwy i tani kredyt jedyną kotwicą zbawienia, 
doszczętną zaś zgubą ręce lichwiarskie. Tożsamo prawidło 
służy oczywiście i dla biednych kmiotków, którzy dzisiaj ró­
wno gęsto, jak inni, popadają w lichwiarzów zasadzki; a gdy 
zważymy ich nieznajomość pisma, rachuby i prawa, to sumy 
tracone corocznie między naszem włościaństwem na korzyść 
rzezimieszków wykażą się aż nader smutne. Aby takim klę­
skom choć w części zapobiedz, trzeba przy Kółkach mnożyć 
kasy, udzićlające kredyt tani na potrzeby gospodarcze. Obok 
włościan bićdnych liczymy w kraju na szczęście nie mało 
i takich, co— mimo gospodarstwo dość zacofane, kryją w mie­
szku!, czy w garnku nieraz setki twardych talarów bez po­
żytku dla siebie i innych, bo bez procentu. Wprawdzie to 
zakopywanie talentu w popiele już dzisiaj rzadzićj się zdarza, 
odkąd zwiększa się liczba kas oszczędności po miastach, lecz 
niejednemu Krezusowi w chacie za daleko do miasta, a insty­
tu c ja  kasy nadto mu obcą i wątpliwą jego podejrzliwości.

Wreszcie kasy miejskie nie czynią, bo czynić nie mogą, ró­
żnicy i powierzane sobie depozyta wypożyczają równićż, 
a nawet przeważnie mieszczanom. Jakkolwiek życzę i rze­
mieślnikom miejskim, wielce zubożałym, największego kre­
dytu i wszelkićj materyalnćj i moralnćj opieki, to przecież 
w tćm szczegółowem obmyślaniu środków podźwignienia stanu 
włościańskiego wypada, dwa te cele rozdzielając, zachować 
kapitały włościańskie dla potrzćb wyłącznie włościańskich 
tern bardziój, że kapitały te zapewne nie dosyć były znaczne, 
aby zdołały po zaspokojeniu wszelkich potrzćb włościańskich 
nadto jeszcze ubóstwu miejskiemu przychodzić w pomoc. Ta- 
kieto i inne względy; spowodowały Kółko Dolskie do urzą­
dzenia w łonie swojein kasy oszczędności i pożyczkowćj wy­
łącznie dla swoich członków. Względy te wypowiedział wnio­
skodawca Stasiak z Księginek, a za nim powtórzyli je wszyscy 
inni gospodarze. Może to być nadal wskazówką dla innych 
Kółek. Do takich kas skorzćj oddawać będą nasi kapitaliści 
w sićrmiędze swe gotowizny, i takie to kasy ściśle odpowie­
dzieć mogą naszemu zadaniu.

Niejedna wieś szczyci się dzisiaj zamożnością swych go­
spodarzy, bo gospodarze rządzą się dobrze, trzeźwo i pilnie; 
lecz wbrew temu wątpliwe jutro może przedstawić obraz 
zgoła smutny, ponieważ ludzie ci, trwając w uporze, w fata­
lizmie, w źle zrozumianćj oszczędności, zabezpieczać się nie 
chcą przeciw klęskom powszednim gradobicia i ognia. Za­
pewne nikt z kas zabezpieczenia nie powetuje całkićm straty 
poniesionej przez pożar lub grady, lecz znaleziona tu  pomoc 
ocali od zupełnego upadku. Widzi i przyznaje to chłopek, 
a przecićż żal mu opłaty.

Upór ten i błędną oszczędność powinny wykorzeniać
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K ółka w łościańskie; za rząd y  powinny członkom  u łatw iać 
czynności zabezp ieczen ia , w skazyw ać najlepsze tow arzystw a, 
pouczyć, ja k  najtańszym  kosztem  zasłon ić od za tra ty  przy- 
najm nićj to , co najbardzićj w ystaw ione n a  pastw ę żywiołów. 
Skoro do tć j przezorności skłonim y lu d ,  to  znowuż jasnćm , 
że, po  odliczeniu trudnćj naw et dla je d n o ste k  o p ła ty , ochro­
nim y m asom  co rok  tysiące.

D obrze ch łopkow i, póki tylko o zagon się troszczy; go- 
rzć j byw a, kiedy rzeczyw ista, czy uro jona k rzyw da ludzka, 
kiedy p rocesa i iu te re sa  w sądowe zap lączą go spraw y. Bez 
najm niejszego po jęcia  o p rocedurze sądow ćj, bez znajom ości 
niem ieckiego ję zy k a , wr k tó rym  odb ićra  zapozwy, w yroki itp ., 
bez pom ocy lub, co go rsza , przy  pom ocy jak iego  kauzyperdy, 
w ydrw igrosza, podszczuw ającego do sk a rg  bezrozum nych, 
ponosi często n iepotrzebne kosz ta  albo i dobrą  przegryw a 
spraw ę. K toko lw iek  m a bliższą styczność z ludem , posłyszy 
n ieraz  o przeb iegu  spraw y, że pospo łu  śm iać się i zap łakaćby  
w ypadło . Owóż w ielce byłoby pożądanćm , ażeby i w tej 
m ierze zab łysło  z K ółek ja k ie ś  św iatło  dla po jęcia wieśnia- 
czeS°i ja k a ś  pomoc i rad a  w nieuniknionych sp raw ach  sądo­
wych. Z a rz ą d , choćby w nim  zasiadały  osoby z praw em  
wcale nie obeznane, zaw sze na ty le  zdobędzie się znajom ości, 
że odczyta i w ytłom aczy n iezrozum iałe pismo sądow e, po ­
w strzym a od k roku  niedorzecznego, da p rak tyczną wskazówkę 
lub odeśle do obrony rzeczników , k tó rych  tak że  z obawy 
kosztów  lud  w iejski zw ykł unikać w najtrudn ie jsze j naw et 
okoliczności. T akąto  pom oc z ła tw ością K ółko każde udzielać 
m oże i powinno swym cz łonkom , a c i, w szelką ufność po­
k ła d a ją c  w niem , chętnie stósow ać się b ęd ą  do rady  takow ćj. 
Tym trybem  znowuż przyczyniać się m ogą K ółka do ochrony 
m ajątków  w łościańskich . Ileż to gospodarstw  idzie na prze- 
daż za m arny  grosz przez su b h astę  jedynie d la  licznych 
uchybień abecadłow ych  ze względu na praw o.

R uch liw e, sk rzę tne  P ru sy  w yprzedziły  nas W ielkopolan 
w niejednćj m ierze; one pićrw sze d a ły  p rzyk ład  K ó łek  ro l­
n iczych; one pićrw sze do łączają  do nich spó łk i towarowe. 
Skoro się tam  okazuje podobieństw o i użyteczność takowego 
zaw iązku, toż zapewne i u nas nie w ypadłoby inaczśj. P rz ed ­
m ioty do codziennego życia i gospodarstw a n iezbędne, zaku­
pyw ane hurtow nie z pićrw szych ź ró d e ł, o ty le rów nież tan ićj 
naby te  być m ogą przez członków, o ile tan ić j zakupione zo­
sta ły . W  m iarę więc oszczędzenia rozchodu  u trw a la  się za­
m ożność g o sp o d a rza ; to  sposób p rosty  i ja sn y  rachunek. 
Poczyńm y p ićrw sze, głów ne k roki ku podniesien iu  s tan u  
w łościańskiego, a  nas tępn ie  przy  coraz żywszćj propagandzie 
zbiorow ych przedsięw zięć niezaw odnie i spółki tow arow e n a­
śladow ać zechcemy.

Do tych i tym  podobnych środków , k tó re  bezpośrednio 
w płynąć m ają n a  um iejętność gospodarow ania między wło­
śc ian am i, niem nićj na podniesienie i zabezpieczenie dobro­
by tu  ic h ,  dodajm y K ółkom  rolniczym  jed n ę  jeszcze po tężną 
dźw ignie, za  k tó rą  już pow szechnie og lądać się poczęto. 
Mówię o s ta rć j conditio, sine qua non , o czytelni ludow ćj. 
M iejsce posiedzeń d la  każdego K ó łk a  może i powinno być 
zarazem  lokalem  bibliotecznym  dla jego członków . Obok pism  
czasowych, ja k  zapro jek tow any przezem nie o rgan  Tow. O pieki 
L u d o w ćj, ja k  istn iejący  P rzy jaciel Ludu, P ia s t i inne, niechaj 
tu  będą sk ład an e  s ta le  zb iory  książek  ludowych wszelakićj 
tre śc i, jak ie  po parafiach zak ładano  p rzed  la ty  k ilk u n astu

w powiecie Śrem skim . O ile książeczki te  będą treśc i gospo­
d ars tw a  do tyczącćj, wzbogacać będą w k ie ru n k u  tym  spe- 
cyalnyin zasób swych w iadom ości pilni czytelnicy, (a  m amy 
praw o sądzić , że p ręd zć j, czy później w czyteln ikach obudzi 
się p ilność); książki zaś treśc i ogó lnć j, co raz  odm iennćj, 

« roztoczą pogląd na spraw y d a lsze , po za chatam i wiejskiemi 
będące, podniosą zwolna lud  n a  stopień  oświaty, odpow iedni 
stanow isku i czasowi.

D w a te  rów noleg łe k ie ru n k i, dane ludowi przez czytel­
n ie , k ie runek  n au k i ro ln ic tw a i z osobna nauk i ogólnej, 
zgodnie obok siebie postępow ać winny, w spiera jąc i dopełnia­
ją c  się wzajem. W łościan in , k tó ry  już nam acalną korzyść 
odn iósł w p rak ty ce  po m ozolnem  prześlęczeniu  jak ić j dobrćj 
rady  g o spodarczć j, podanćj m u w książce z czytelni, c ieka­
wie zag lądać pocznie do innćj k s ią żk i, co tćż inni m ądrzy 
o innych p iszą rzeczach; i znowuż odw rotn ie W ojciech, zbu­
dow any żyw otem  swojego p a tro n a , zabaw iony A niołem  pań ­
sk im , pokocha i zaufa k siążkom , a  w końcu weźmie się 
gorliw ie do czytania o gospodarstw ie , on , co do tąd  uparcie  
śm iał się z now ości, nabożnie rob iąc , ja k  robili ojcowie. 
W yrzec m ożna jako  pew nik, k tó ry  chyba n ad e r  rzadk ich  do­
czekałby się w yjątków, że w łościanin , im  głębiej się zaczyta, 
tern wzorowszym będzie gospodarzem , tem  g łośniejszą ze 
wszech m iar ch lubą gm iny. W  wyższych ty lko sferach, 
w świecie więcćj oddalonym  od s ta n u  na tu ry , dysharm onio- 
wać zw ykły in te ligencya z m oralnością , teo rya z p rak tyką . 
W ięc lubo żywoty św iętych, gaw ędy żo łn iersk ie , opow iadania 
h isto ryczne , budu jące czy w esołe pow iastki i piosnki nie 
tra k tu ją  nic o ro ln ic tw ie, tw ierdzę, że obok rolniczych takow e 
dzie łka  obficie zapełn iać  powinny czytelnie K ółek w łośc iań­
sk ic h , poniew aż i te  naw et u ła tw ią  pośrednio  rozw iązanie 
te m a tu , ja k  w płynąć na dobrobyt włościan.

S taw iano gdzieindzićj pytanie, jak ie  z obiegających do tąd  
dziełek  ludow ych najgorliw szych zna jdu ją  czytelników  i naj­
zdrow sze ziarno ośw iaty rozsićw ać zdolne. N aw iasow o odpo­
wiedzieć sobie pozw alam , że w szelkie ze znanych publikacye 
bez różnicy treśc i rów ne w zbudzają zajęcie, oczywiście w edług 
tego, z ja k ą  zdolnością i zastósow aniem  do pojętności czy­
teln ików  są  opracow ane. Z szacownych wydań czcigodnego 
ks. B ażyńskiego jedno  ty lko przedsięw zięcie nie odpow iednie 
celow i, a  tćm  je s t P sa łte rz  Dawidowy, ja k o  k siążka bowiem 
do m odlitwy nie posiada P sa łte rz  w formie te j ,  w oczach 
lu d u , należnego p ię tn a  kośc ie lnego ; jak o  k siążk a  zaś do 
pouki, do sw obodnego czytania je s t ona dla tych  czytelników  
nadto  poważna, je s t, że się ta k  po p ro s tu  wyrażę, „za m ąd ra ."  
Lecz to  zboczenie za daleko nas od głów nego odwodzi p rzed ­
m io tu ; będzie to  cu ra  poste rio r Tow arzystw a, w ja k ie  dziełka 
zaopatrzać czytelnie ludow e w łościańskich K ółek.

O św iata ty lko na podstaw ie m oralności krzew ić się może 
w łonie ludu, ja k  odw rotnie wyższy szczebel ośw iaty ludow ćj 
broni do pew nego stopn ia od m oralnego upadku . Jeże li na 
tćj jedynie podstaw ie zaszczepiać podobna o św ia tę , w ypada 
nasam przód  szukać tego fu n d am en tu , wzm acniać go, skoro  
wątły, zabezpieczyć od gorszego zepsucia. P ićrw szym  aposto­
łem  m oralności je s t  i pozostanie n a  zaw sze kościół i jego  
słudzy duchow ni, a  my świeccy nie możem i nie potrzebujem y 
w kraczać w wielkie posłannictw o kościoła. N ie myślim y 
m łodszych braci w ieśniaczych pow oływ ać przed ja k iś  lconfc- 
sy o n a ł społeczny, ka rc ić  p o k u tą , leczyć ich dusze ułomne.
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Zostawmy kapłańskiej czujnej opiece tych , którzy podko­
pują własne czy cudze mienie włóczęgą, kradzieżą lub g ło­
wnią pożarną, —  oni jedni, duchowni, przed wszystkimi są 
pow ołani, aby stać na straży cnoty, zwłaszcza wśród ludu. 
Je s t przecićż ułomność powszednia, co powolnym ogniem 
niszczyć zwykła dobytek kmiecy, ułom ność, przeciw którćj 
my świeccy pospołu z księżmi walczyć mamy sposobność 
i prawo. Mam na myśli dotąd wcale nie rzadki nałóg pi­
jaństw a. Istnieją na to od dawna towarzystwa wstrzemięźli­
wości, propagowane przez stan  duchowny; dopomagajmyż 
zjednywać zwolenników temu bractwu. Kto nałogowo oddany 
pijaństw u, pono nie wpisze się nigdy do Kółka rolniczego, 
choćby je  za każdą spotykał miedzą; lecz niejeden dawny 
członek K ółka, dotąd trzeźwy, mógłby zwyczajnym trybem 
ludzkim popaść zwolna w ten n a łóg , jeżeli od razu nie 
weźmie na siebie wstrzymującego wędzidła. Uważam przeto 
za dobre, aby K ółka włościańskie, baczne i na tę  klęskę 
gospodarczą pijaństw a, tylko członków wstrzemięźliwości 
przyjmowały do swego grona. Jakiekolwiek zaprojektowanoby 
w tćj mierze modyfikacye, wypada w każdym razie nie po­
mijać uwagi tćj milczeniem. S pecyalista-sta tystyk  wyka­
załby zapewne liczby zastraszające, ile to do roku przedy- 
styluje się wraz z kartoflami dobytku i roli. Przykład za­
raża —  zły, a szczęściem i dobry. Gdybyśmy w krótkim  
czasie liczyli wśród włościan tysiące członków K ółka i człon­
ków wstrzemięźliwości zarazem , to tyle jednostek, kierujących 
się światłem i ambicyą, bez w ątpienia zbawiennieby wpływało 
na tych nawet z otoczenia, którzy nie należą do ich zacnego 
bractwa.

Zdarzyło mi się posłyszeć o filantropach w Królestwie 
i innych częściach Polski, którzy na dobrach swoich znieśli 
istniejące gorzelnie jedynie w m yśli, aby przez to zamknąć 
swoim wieśniakom zbyt łatwy przystęp do kieliszka. Daleki 
jestem  od tego, aby zachęcać do naśladowania takich przy­
kładów, według tej bowiem logiki przyszłoby niejedno dobre 
niszczyć, bo niejedno dobre w świecie nadużywanem bywa. 
Gorzelnie podnoszą setki gospodarstw , więc je  zatrzym ać na­
leży, lecz natom iast karczmy, często wcale nieusprawiedli­
wione położeniem na trak c ie , daleko od m iast, teto gospo­
darstw a w niczćm nie podniosą, a wywracają ludzi. Tychto 
wiejskich kusicieli liczbę wypada tu  i owdzie zmniejszyć albo 
ukrócić ich moc niebezpieczną.

Dominium, posiadające na wsi dom z wielką izbą go­
ścinną, nie kwalifikującą się na m ieszkanie dla komornika, 
często, chcąc nie chcąc, wydzierżawia ją  karczmarzowi. K arcz­
m arz , oczywiście dla zysku jak  największego, zaprasza do 
wódki gorliwie, nie moralizując. Gdy skuszonemu zabraknie 
grosza, da na k redkę, potem  dręczy i naciska, póki biednćj 
ofiary nie rzuci pod płot. Znane to rzeczy, którym zapobie- 
gaćby można, a miejscami już zapobiegają. Gdzie dworowi 
wypada zatrzym ać karczmę, niechże nie będzie w ręku dzier­
żawcy, lecz zawiadywany na własny dominialny rachunek, 
pod dozorem zaufanego sług i, który za pracę szafarza sta łe  
bierze wynagrodzenie. Karczma, jeżeli ma służyć jako  miejsce 
popasu dla licznych podróżnych, albo jako punkt zborny, 
czy magazyn potrzćb domowych dla mieszkańców wsi, to 
stósowniśj daleko zaopatrywać ją  mniej w gorzałkę, a więcćj 
w chlćb, (nie częste po karczmach zjawisko,) w sól i jaja , 
w mlćko i piwo; stósownićj rozkładać na stole Przyjaciela

L udu , któryby może niejednego gościa więcćj zabaw ił, niż 
zbytni kieliszek wódki na zabicie czasu. Zapuszczam się 
w drobiazgi, ależ te  drobiazgi składają powoli sm utną całość, 
k tó ra  przeszkadza od dawna w podniesieniu gospodarstw  
włościańskich. Pytanie, co i jak  począć z karczm am i, zalć- 
cam powszechnćj rozwadze.

Wyliczane dotąd środki mniej lub więcej zdolne nas 
zbliżyć do mety pragnień bezpośrednio i to w krótkim  czasie. 
Prócz tam tych nastręczają się jeszcze nowe drogi i ścieżki, 
wiodące nie tak prędko do rzeczy, wszelako i nad niemi za­
stanowić się godzi. Skoro działać mamy na przeobrażenie 
rozległej warstwy społecznćj, to, zabierając się do pracy tak  
gruntownej i wielkiej, trzeba na bok odłożyć wszelką nie­
cierpliwość gorączkową, co w kilku chwilach od jednego za­
machu stanąć żąda na szczycie ukończonej budowy. Trzeba 
raczej siły robocze sposobić na długie czasy, i  ja k  mrówki 
znoszą pyłki drobne z dala do mrowiska, z takąż wytrwa­
łością i nam z dala nieraz wypadnie okrążać, znosząc odro­
biny cegły i cementu. Przynoszę tu  kilka takich cegiełek.

Życie —  i to kapitał! zwłaszcza w rachunkowym, jakim  
je s t obecny, świecie. Życie dobrze użyte daje pracę, praca 
zaś rodzi owoc czyli pieniądz. Społeczność więc, trwoniąca 
zdrowie i życie, lekceważy tćm  samćm m ajątek społeczny, 
gdyż pozbywa się bezmyślnie jego czynników. I  ten grzech 
ekonomiczny, nie świadomy siebie, przypada w społeczności 
naszćj głównie na stan  włościański, a pokusą do grzechu 
znowuż zabobon, fatalizm , mylna oszczędność. Zakradnie się 
choroba pod strzechę gospodarza, to zrazu patrzą  w’szy- 
scy nań obojętnie, a gdy gorzej, to na chybi trafi cićrpią- 
cemu dają na poty, radzą się guseł, a bardzo już wiele, gdy 
golibrodzie każą krwi puścić za półzłotka! za cały złoty, 
jeżeli niebezpieczeństwo się wzmaga! Dzięki praktyce tak  
mądrćj kaleczeje lub um ićra głowa rodziny, żywiąca dotąd 
pracą grom adkę; osieroca drobne dzieci m atka poczciwa^ 
schodzą do grobu dziewka dorosła , chłopak krzepki, coby 
powinni starym  ojcom ulżyć w robocie coraz trudniejszej: 
Słowem, okaleczone chorobą setki z to rbą żebraczą zalćgają 
cmentarze kościelne w odpusty, setki idą pod ziem ię, k tórą  
w pocie czoła na własny i cudzy pożytek długie la ta  jeszcze 
uprawiaćby m ogły; m arnieją i g iną, ponieważ ciemni, ponie­
waż żałują ta lara  na lekarza i leki. U nas ckleba jeszcze 
nie skąpo, odłogów i zgliszcza aż nadto, tylko rąk  pilnych 
i życia m ało, w mieście czy na wsi. Trzeba więc szczędzić 
zdrowia i życia, do szczędzenia innych przynaglić; do tego 
nas zmusza własny i ludu in teres, że pominę wznioślejsze 
pobudki. A więc wpływać na włościan, wykorzeniać ciemnotę 
i skępstwo —  jakiem i sposoby? trudno to jednćm rozstrzy­
gnąć słowem. Aby wszakże pytania tego nie zostawić zgoła 
bez odpowiedzi, doradzam  wśród włościan propagandę myśli 
tć j, ażeby każda większa gmina utrzymywała na wspólny 
koszt rocznego lekarza, jak  to czynić zwykły dwory dla sie­
bie i swój czeladzi. Razem 20 gospodarzy zdobyć się po­
winno na stosowną roczną płacę dla lekarza, a choćby gdzie 
nie wielkie wypaść m iało honoraryum , miejmy nadzieję, ż0 
zacni lekarze przyjmą i mniejszą kwotę, byle s ta łą , byle 
obowiązkowi ludzkości zadość uczynić. Z drug ćj zaś strony 
nie godzi się tw ićrdzić, że włościanin nie nauczy się nigdy 
odkładać po 2, 3 talary  rocznie do wspólnćj kasy lekarskićj 
dla ochrony zdrowia calćj rodziny, on, co dziś już miejscami
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odżałuje więcćj talarów na zabezpieczenie zbóż od pokale- 
czeń g rad u , swego dobytku od śmierci i ognia. Po dworach 
napotykam y podręczne apteczki; prócz czeladzi znajdują tu  
przystęp także gospodarze wsi. W prawdzie nie wystarcza 
to, ależ w tym wieku najróżnorodniejszych stowarzyszeń może 
i wspólne konto gminy w aptece miejskiej nie byłoby nie­
prawdopodobieństwem.

Sięgając dalśj jeszcze w kwestyą zdrowia i życia, zejdźmy 
aż do la t dziecinnych wiejskiego pokolenia. Bez końca do­
noszą dzienniki, nie szczędząc p rzestróg , jak  tam igrające 
bez dozoru dzieci przemieniły chatę całą w perzynę; tam 
znowu zam knięte w izbie niemowlę znalazło śmierć w ognisku 
i t. p. M atka nie może od świtu do nocy pilnować domu, 
nie może wszędy zabierać dzieci; jedyna więc rada konieczna: 
wiejskie ochronki. Tu i owdzie istnieją ochronki, utrzymy­
wane przez dziedziców głównie, (jeżeli się nie mylę,) dla 
komorniczych dzieci. Lecz to chlubne wyjątki; potrzeba je 
szćrzyć na wszystkie wsie, tem  bardziej, że w nich dzieci 
strzeżone znajdują nietylko ochronę zdrowia i życia, lecz 
niemniśj doznawać powinny opieki m oralnćj, jak  latorośle 
wzięte z rozłogu pod dozór ogrodnika, co uszlachetni te 
polne dziczki.

Z tąd niechaj dzieci przechodzą do szkoły. W każdćj 
wsi je  m am y; zarzucić tylko wypada, że dziedzice i dzier­
żawcy mało troszczą się o nie. Nieraz konieczną byłoby 
rzeczą dopilnować samego nauczyciela, zawsze pożyteczną 
ślćdzić postępów dzieci w nauce, zachęcać, wynagradzać 
obrazkiem czy książką przy rocznym egzaminie, aby przez 
to  budzić pilność i ambicyą, ażeby młode pokolenie oswajać, 
przywięzywać do p a n a , do tego naturalnego przewodnika 
w życiu późniejszem. D aw niej, za czasów czynszu, tćj choć 
lóźnój zależności włościanina od dziedzica, wyrabiał się pa- 
tryarchalny stosunek między obu stronami. Im więcśj się 
oddalamy od czasu tego, tem więcćj zacićra się pamięć da­
wniejszego stósunku, który dziś jeszcze najstarsi z gminy 
utrzym ują. Dalsze pokolenia nic o tćj przeszłości wiedzieć 
nie będą, słabe węzły pękną, jeżeli sami zawczasu dbać nie 
będziem o ich ciągłe wznawianie, a najpomyślniejszą ku 
tem u porą w giętkie szkolnych chłopaków umysły wrażać 
uczucie i wiedzę, że państwo z dworu czy pałacu przyjaźnie 
troszczą się o nich, pragną znać i wiedzieć o nich. Nie­
zbędną rzeczą te  młode jednać sobie serca, skoro w dojrzal­
szym ich życiu żądamy wpływu na dalszą ośw iatę, na byt 
ich cały. Z tćjto ważnćj przyczyny, wśród poszukiwań środ­
ków działania na podniesienie gospodarstw włościańskich, 
sięgam aż la t dziecinnych i szkolnych wzrastającego pokole­
n ia , ponieważ sądzę, że działania te  na blizkićm ju trze 
ograniczyć się nie mogą.

Dla uzupełnienia szeregu zebranych uwag wskazuje 
w końcu na ten miecz obosieczny, co bez miłosierdzia p ła ta  
w drobne kawałki i dobija gospodarstwa włościańskie. Przy­
czyna tćj zguby zakorzeniona w spólnym charakterze naszym 
jakiegoś zastygłego konserwatyzm u, w ołowianćj niezaradno­
ści, k tórćj obce wszelkie przedsiębiorstwo, wszelki odmienny 
od praojców tryb życia; przyczyna w unikaniu każdćj pracy, 
prócz rolniczćj, k tó ra  także często bywa firmą tylko, nie 
istotą. Charakter ten przyczynia się do upadku majątków 
szlacheckieh i w równćj mierze podkopuje dobrobyt włościan. 
Stary ojciec w chacie, choćby dziesięciu m iał synów, nie

szuka odmiennych sposobów zabezpieczenia ich przyszłości 
odmienną nauką zarobkowania, ale raczej pozostawia losowi, 
jak  tam po śmierci podzielą się jego szatam i. Z tąd to tru ­
dno pono wskazać wieś, w którćjby dotąd tasam a znalazła 
się liczba gospodarstw  włościańskich, co przed laty w dniu 
usamowolnienia. Podwoiła, po tro iła  się liczba. Sześćdziesię- 
cio-morgowe łany rozćwiertowane na cząstk i, cząsteczki, aż 
do maleństwa cztćro-morgowych ogródków; a na szczupłym 
dziale nowo powstający gospodarz buduje zagrodę tak, iż za­
groda niemal resztę przykryje zagona. Uszłoby to, gdyby 
morga ziemi wydała procent od 1000 lub blizko tyle ta la ­
rów, jak  bywa w niektórych okolicach bogatszych krajów ; 
lecz u nas, choćby w pocie czoła i 10 talarów chłopek wy­
dobył z m orgi, jakże mu wyżyć na mikroskopijnćm dzie­
dzictwie? Na najem więc chodzą albo biorą w pomoc dyle­
tanckie rzemiosło pokryw ania, lepienia, strychowania i t. p. 
Ależ te le tn ie , sezonowe rzemiosła odpoczywają przez długą 
zim ę, a gdy się latem  otworzy pole zarobkowania, to w naj­
pilniejszej tćj porze odbićgają ci mieszani rzemieślnicy-gospo- 
darze dane sobie roboty, ażeby biedny snop żyta z zagonu 
swego sprzątnąć do chaty. Póki nie wniknie w szpik i kości 
ludu to przekonanie, że niekoniecznie syn po ojcu rolnikiem 
być m usi; że nie są glebse adscrip ti, że wielkićj liczbie wy­
łącznie innego szukać wypada chleba, póty zawsze kolce 
ubóstwa grozić będą włościańskiemu stanowi. Inaczej za ra ­
dzają bićdzie w blizkićm sąsiedztwie. Tam  wsie nabićrają 
pozoru miejskiego, rusza się przemysł, kupiectwo i rzemiosło. 
Kto tam  spostrzeże, że nie starczy mu ziemi, w k tó rą  warto 
zapuścić ojcowski p ług , czyni z rolnictwem rozbrat na za­
wsze, chwyta szydło lub igłę, topór, dłuto lub ldelnią, wy­
wiesi malowane godło kupieckie, obszywa, oporządza, za­
opatruje całą gminę w towar niezbędny. Gmina wspiera 
przemysł, boć woli potrzćb domowych szukać za progiem 
domu, niż po drobiazg każdy spieszyć do m iasta. Tak to 
wzajemnie wspićrane rolnictwo i przem ysł podnoszą włościan 
zaradnych na coraz wyższe zamożności szczeble. Aliści to 
omega, do którego i w naszym kraju  niechybnie zmierzać 
potrzeba. Bez sojuszu rolnictwa z przemysłem nurtować 
będzie pauperyzm wiejski, chociażbyśmy usilnością naszą 
i wpływem potworzyć mieli z pokolenia kmiecego samych 
mistrzów rolnictwa. Na co się przyda nauka, gdy jćj nie ma 
zastosować do czego? Gdzie siać i sprzątać włościańskiemu 
synowi, skoro mu ziemi zabrakło?

Na tem  ustaję w mych „Obmyślaniach*, a osądzę, że 
nie pisałem  na próżno, wtenczas, kiedy słowa moje choć 
tyle na siebie zwrócą uw agi, iż do żywćj pobudzą krytyki, 
do nowych obmyślań, a od myśli coraz dojrzalszćj zaprowa­
dzą nas w poruszonćj kwestyi do stanowczego czynu. Jak ie­
kolwiek rozprawka ta  wywołać może zaczepki i nagany, 
śmićm jako nieomylne powtórzyć tw ierdzenie, że jedynie vi- 
ribus un itis , w stow arzyszeniu, z odpowiednim skutkiem  za­
brać się możemy do działań na umiejętność gospodarowania 
pomiędzy w łościanam i, na poduiesienie i utrwalenie ich po­
siadłości, i że pracę tę  na la ta  rozłożyć trzeba.

Ju lian  Bukowiecki.
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0 ważności sićwników.
R ozp raw a , odczytana 21 kw. rb . n a  zebran iu  Tow. R o i. F il . p. B ukow skiego.

Zwyczajnie lekko sobie traktujemy zasićw, a pokładając 
całą nadzieję w dobrej uprawie i wymierzwieniu, oczekujemy 
już na pewno dobrego urodzaju; prawda, że urodzaj będzie, 
lecz czy mamy to przekonanie, że, gdybyśmy byli zasiew le­
piej wykonali, nie mielibyśmy o wiele lepszego sprzętu?
0 tćm nie powątpi żaden gospodarz, który używał do obsia­
nia swych pól siśwnika.

Siew ręczny jest niedoskonały i zależy od innywidual- 
ności siewcy; do którego się przyzwyczailiśmy, temu siać ka­
żemy, i tak każdy do swego uprzedzony, że broniłby jego 
zręczności do upadłego, a nie przekonał się na pewno, czy 
sićw jest wszędzie równo rozłożony i czy tyle sićwca wysićwa 
na morgę, ile siać należy.

Zazwyczaj, chcąc się przekonać, czy nie za gęsto lub 
za rzadko siewca nasz sieje, wymićrzamy mu morgę i prze­
znaczamy mu ilość ziarna, mającego się na tę przestrzeń wy­
siać; on tćż wprawdzie podług tej przestrzeni i wydzielonego 
sobie ziarna sićw stosuje, lecz, jeżeli siał na początku za gę­
sto, sieje od połowy tej przestrzeni rzadzićj —  i odwrotnie, 
ażeby właśnie ziarnem sobie przeznaczonćm wystarczył, przez 
co honor dobrego sićwcy ocala; ale policzmy tylko na sto­
pie kwadratowćj ziarua na rozmaitych miejscach,, a przeko­
namy się o zręczności naszego siewcy.

Przez sićw ręczny 'A ziarna napróżno wyrzucamy. Po­
dług zdania powszechnie znanego chemika Stoeckhardta po­
trzebuje do zupełnego rozwinięcia się każda roślina: 

pszenica 10 cali kwadratowych, 
żyto 8 » j,
jęczmień 7 „ »
owies 9 » *

że zaś szefel pszenicy zawiera 832,512 ziarn,
,  żyta ,  1,502,208 ,

jęczmienia „ 718,848 j,1 owsa ,  986,112 ,
widzimy ztąd , jak wiele ziarna niepotrzebnie wyrzucamy, gdyż 
nieomal dwa razy tyle, ile potrzeba. Przyjmijmy, że w na­
szych stosunkach kultury musimy siać gęściój, to zawsze 'A 
ziarna bez użytku się marnuje.

Sićwca ma w swoim ręku nasz wielki kapitał, od jego 
humoru, uczciwości i zdatności zależy, czy możemy rachować 
na całkowity sprzęt.

Dla tego każdy gospodarz, chociażby też tylko 200 mórg
1 mnićj roli posiadał, powinien mieć sićwnik, bo ten mu się 
sowicie wynagrodzi, choćby tylko przez oszczędzenie ziarna 
do sićwu. Sićwnik, na jaką ilość sićwu go ureguluję, taką 
mi wysieje, nie mnićj i nie więcej, a — co najgłówniejsza — 
że ziarno jedno od drugiego równo rozłoży. Nie znajdziemy 
tu  na jednćj stopie □  10, a na drugiej 80 ziarn, jak przy 
ręcznym siówie, ale prawie na każdćj stopie równą ilość, a to 
nie mały wpływ wywićra na urodzaj.

Każda stopa ziemi ma wydzielony pokarm dla stósownćj 
ilości roślin; jeżeli na jednćj stopie, zamiast 20, 40 ziarn 
zejdzie, ma ta stopa kwadratowa ziemi podwójną ilość roślin 
do karmienia, a rośliny tak długo tylko dobrze wyglądać 
mogą, dopóki pokarm im starczy, lecz 40 roślin pokarm ten 
prędzćj zużytkuje, niż 20, w czasie więc najlepszego wzrostu, 
nie mając pokarmu, m arnieją, a w skutek tego liche ziarno

i plon wydać muszą. Sićwnik więc rzędowy daje nam tę 
pewność, że, uregulowawszy go, tyle tylko wysiejemy nim 
ziarna, ile na morgę przeznaczamy, i że on ziarno to równo 
na powićrzchni rozłoży.

Wielu gospodarzy, którzyby mogli służyć za wzór innym, 
nie zapoznało się jeszcze z sićwnikiem rzutowym, który tak 
znaczną korzyść przynosi, a tu znów wchodzi z największćm 
powodzeniem sićwnik rzędowy w używanie.

Siewnik rzędowy nie jest nowością, przedstawiał go bo­
wiem już w r. 1636 Hiszpan, Józef Locatelli, który miał ma­
jątek pod Wiedniem, przed cesarzem i publicznością, lecz 
będąc tam licho wynagrodzonym za swój wynalazek, zawiózł 
go do swćj ojczyzny, a tam go rząd hiszpański obsypał or­
derami i sowicie obdarował; w końcu 17 wieku wysłał sićw­
nik ten rząd hiszpański do Londynu, tam go ulepszył Ho­
lender Jetro Tuli, ale ponieważ sićwnik jego był bardzo 
skomplikowany, używano go mało, dopiero w r. 1785 ksiądz 
angielski, James Kooce, tak go ulepszył, że powszechne zy­
skał zadowolnienie. Są to te właśnie tak powszechnie te­
raz zaprowadzane sićwniki, które nam fabryki Garretta, Smy- 
tha, Cegielskiego itp. budują.

Zalety sićwnika rzędowego są następujące:
1. Sieje on ziarna, że tak powiem, w rządki w odpowie­

dniej głębokości, stósownćj do gatunku zboża, i równocze­
śnie zakrywa, co ważnym jest momentem, ponieważ 
ziarna, dostawszy się wszystkie w równą głębokość, ró­
wnocześnie w proces kiełkowania przechodzą, równo więc 
wschodzą, a że to wpływa także na dobre powodzenie 
roślinności, dostateczuemi dowodami jest już stwićrdzone.

2. Oszczędza się ziarna do sićwu o 'A od sićwu rzutowego,
' a to dla tego, że, — jeżeli jest ziarno dobre, — każde

powschodzl, co się inaczćj ma przy sićwie rzutowym, 
bo tam musimy sićw przykrywać bronami lub pługiem; 
pod broną wiele ziarn na powierzchni pozostanie, które, 
gdy susza przyjdzie, nie po wschodzą; wiele tćż i ptaki 
wyzbićrają; pod pług zaś dostaje się ziarno rozmaicie, 
jedno za głęboko, inne w stósowną głębokość i tak mnićj 
więcej wygląda jak figura 1 pokazuje; inaczej zaś siew 
rzędowy "wygląda, figura 2. Tam każde ziarnko w ró- 
wnćj głębokości leży, zejść więc musi.

3. Plon z sićwu rzędowego jest o wiele lepszy, niż z rzuto­
wego; potwićrdzają to tysiączne sprawozdania. Ziarno 
tegoż’ siewu o wiele w gatunku piękniejsze i mało jest 
ziarna chudego, przeto i wiele lepićj waży, niż z sićwu 
rzutowego. Wiadomą jest rzeczą, że powietrze i światło 
zbawiennie działa na wzrost roślin; pomiędzy rzutowym 
sićwem zaraz od początku mało ma powietrze i światło 
przystępu do ziarna, przeto wolnićj się ono rozwija; 
inaczej się ma z sićwem rzędowym; tam dość długo 
trwa, nim się rządki zasklepią, a przez to światło i po-

'  wietrze dłużćj swój wpływ wywićrają, w skutek czego 
silniej zboże rośnie i nie tak łatwo się pokłada.
U mnie w roku tym rzędowa ozimina, ma dotąd o wiele 

lepszą zewnętrzność i zdolność do wzrostu, niż zasiana rzutem; 
po sprzęcie przekonam się o rezultacie plonu i pozwolę sobie 
Szanownym Czytelnikom obrachunek przedłożyć.

Fig. l.
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0 pasieniu koni.
(Przez weterynarza Ilaselbacha).

0  ile zbytecznćm zdaw ałoby się niejednemu gospodarzowi
0 przedmiocie tym mówić, o tyle, zdaje mi s ię ,  nie będzie 
bez korzyści słów k ilka w tej właśnie m a te ry i  do publiczności 
rolniczśj zwrócić.

Mimo, że od wieków je s t  p raw dą udowodnioną i ug run ­
tow aną ,  że owies pozostanie najlepszą i na jnaturaln ie jszą  
paszą  d la  koni europejskich , to jednakow oż tylu gospodarzy, 
mianowicie w nowszych czasach, dąży do tego, aby go zastą­
pić innemi surogatam i. Do nich na leżą :  żyto, rośliny s trącz­
kowe, łu b in ,  o tręby (Futterm ehl),  jęczmień, kartofle , marchew
1 B óg  wie, co jeszcze. N aw et w ywar z kartofli ma teraz za­
stąp ić  całkowicie inną paszę ,  j a k  to chcą udowodnićl

P rzyczyna tego poszukiwania różnych surogatów, mają­
cych zastąp ić  owies, leży oczywiście w b rak u  i mniejszej 
produkcyi takowego w porównaniu  do ilości, j a k a  dawnićj 
p rodukow aną  była. W  miejsce owsa zaczęto uprawiać rzep’, 
b u r a k i ,  len ,  słowem rośliny, k tó re  są  pokupniejsze i zy­
skowniejsze*).

Chociaż A rab ,  ów ojciec hodowli koni,  gardz i owsem 
i swe konie tylko jęczmieniem pasie, to to nas, mieszkańców 
północy, nie upoważnia w tśj mierze go naśladować, chociaż 
dobrzeby w ogóle było, gdybyśmy sobie A raba  w pie lęgno­
waniu  i obchodzeniu się z koniem za wzór wzięli,  bo w ta ­
k im  raz ie  byłyby wszelkie stow arzyszenia ochrony zwićrząt 
i inne koniecznością wywołane instytucye zbytecznemi.

Jęczm ień ,  pod s ło ń c e m  Afryki u rosły ,  j e s t  w swych 
sku tkach  bez zaprzeczenia inny, j a k  nasz. A rab wytęża siły 
swego k on ia ,  przy  częstym b raku  wody na  piaszczystych 
pustyn iach ,  w inny zupełnie sposób, j a k  my. Podczas gdy 
koń  ta k  do ciągnienia ciężarów, jak  do prędkiej wozowćj 
jazdy, j a k  wreszcie do wierzchu bywa używany, używa go 
A rab  przeważnie t y l k o  do wierzchu.

Co do pasienia koni żytem, to  to, ponieważ dużą bardzo 
zaw ićra  ilość m ą k i ,  sprawia w żo łądku  konia kwasy i wywo­
łu je  w sku tek  tego wzdęcie, d rażn iąc  delikatne  z na tu ry  
kiszki konia. Przy pasieniu żytem nas tępujące  powstają  cho­
ro b y :  ochw at,  wzdęcie, k o lk a ,  zapalenie k iszek lub błony 
brzusznćj.  W szystkie  te  zapadłości podciąga ją  zwykle pod 
ogólną nazwę „kolki* lub wzdęcia, n a  k tó rą  corocznie wielka 
bardzo  liczba koni u nas  wypada. D ru g a  niekorzyść pa­
sienia żytem jes t ,  że go konie nie traw ią  zupełnie, i że cała 
zawartość pożywna takowego nie idzie im na pożytek ; dalej 
pozostanie żyto zawsze najdroższą paszą  dla koni,  w ja k i ­
kolw iek sposóbby się rachowało, i to właśnie d la tego, że 
nie całkowicie bywa spożytkowane przez konie. Każdy gospo­
darz  zrobi lepićj,  że sprzeda żyto, a kupi lub zamieni je  na  
owies. Szczególnie n iekorzystnie dzia ła  żyto ja k o  pasza zimą, 
gdzie konie mnićj m ają  ru c h u ,  j a k  n a  wiosnę lub latem, 
a  chociaż n ie jeden  gospodarz z uporem pow tarza ,  „że jego 
konie cały  rok  żyto je d z ą ,  i tylko o to idzie, aby się do tej

*) Na to zdanie nie mogę się zgodzić, bo tam, gdzie się owies 
uprawia, nic udałby się rzep’, ani buraki, ani len. U n a s  przynajmniej 
zwykle owies ma ostatnie stanowisko w płodozmianach. (Uwaga Tłom)

paszy przyzwyczaiły*, to j e d n a k  wyrzeczenie to zdania mego 
nie zmieni i nie o s ła b i ,  bo i człowiek może się z czasem 
przyzwyczaić do używania arszeniku lub. opium , a  je d n ak  
n ik t  twierdzić nie będzie , żeby to  było nieszkodliwie.

W  wielu okolicach zaprowadzono ta k  nazwaną m ąkę na 
obrok (Futterm ehl),  co niczćm innem nie j e s t ,  j a k  3 m ąka  
lub wymiotki z młynów, i zaw ićra  w sku tek  tego wiele bardzo 
p ia sku ,  ku rzu  i innych nieczystości,  k tó re  bardzo niekorzys­
tnie  wpływają na  zdrowie konia. W  ja k  wielkiej ilości nie­
czystości te  w tego rodzaju  mące się zna jdu ją ,  dowodzi,  że 
znajdowano w żołądkach  i kiszkach koni m łynarsk ich  lub 
p iekarsk ich ,  k tóre, j a k  wiadomo, przeważnie tem i odchodam i 
p a s ą ,  form alne kaw ały  p iasku  zgrupionego w m asę twardą, 
ja k  kam ień ,  i t ru d n ą  do rozbicia ,  a  ważącą k ilka funtów, co 
oczywiście korzystn ie  na  zdrowie tych  koni wpływać nie 
mogło. Cząstki wapna lub p iasku  za trzym ują  się w żo łądku  
i koncentru ją  się około niestrawionego z iarnka  owsa, żyta 
lub kaw a łka  jakiego m eta lu  i w ten sposób formują się te  
m asy kam ien is te ,  k tórych okazy w muzeach szkół weterynar-  
skich widzieć można.

Rośliny s trączkow e, ja k  groch, bób, wika i łu b in ,  wy- 
więzują jeszcze więcej wzdymających gazów w żo łądku  konia, 
niż żyto, i z tćj przyczyny nie są  także s tosowne n a  obrok 
d la  koni. Z resz tą  cena tych ziarn zawsze je s t  wyższą, niż 
o w sa , i lepiej się postąpi, gdy się je  sprzeda, a na ich miejsce 
kupi się owsa. Chociaż przez namoczenie ziarn  s trączkowych 
zapobićga się rozwojowi gazów w żo łąd k u ,  w każdym je d n ak  
razie korzystniej będzie nie używać ich na  ob ro k ,  chyba już  
z konieczności dla koni frachtowych. Marchew i kartofle, 
s ta le  ja k o  obrok koniom daw ane,  osłab ia ją  żo łądek  i kiszki, 
i o ile korzystnćm  jest od czasu do czasu jako  środek roz- 
walniający dawać je  koniom, o tyle n iekorzystnie wpływają 
na  zdrowie konia  ciągle niemi karmionego. W iadomo, że 
marchew służyć ma jako  środek  zapobiegający (prezerw atywa) 
przeciw zołzom, i zaprzeczyć się nie d a ,  że zbawiennie na 
błony śluzowe d z ia ła ;  ciągle je d n ak  dawana t a k ,  że się o r­
ganizm do nićj przyzwyczai, więcćj szkodzi,  niż pomaga. 
Tosamo można i o kartoflach powiedzieć. N ajgorszą je d n ak  
paszą d la  konia j e s t  w yw ar,  k tó ry  go osłabia ,  d rażn iąc  za 
nadto  żo łądek  i k iszki,  i nie je s t  dobry ani dla koni for­
nalsk ich ,  ani frachtowych. Ł ub in  śrótowany i o tręby do wy­
waru dodawane w ilości jednćj garści do każdego obroku, 
wybornie sk u tk u ją ,  a  to w sk u te k  właściwćj łubinowi gory ­
czy, k tó ra  wybornie n a  straw ność konia i wzmocnienie żo­
łą d k a  działa .  Równie dobrze dzia ła  moczony łu b in ,  w ma- 
łćj ilości do obroku  przymieszany.

Z tego, co się do tąd  powiedziało, w ypada, że owies po­
zostanie zawsze najzdrowszą paszą  d la koni. Do owsa należy 
dodawać dobrej sieczki z żytnićj słomy, k tórćj  d ługość z ia rnku  
owsa ma wyrównywać, albowiem ta  wysoce zachwalana, na  
maszynach rzn ię ta  d r o b n a  s ieczka więcćj szkodzi,  niż po­
m ag a ,  ponieważ ła two za tyka  się koniowi w kiszkach i nie­
raz j e s t  przyczyną chorób. Samo się przez się rozum ić ,  że 
słoma na sieczkę musi być czysta i zd row a ,  a nie stęchła.

Siano obok owsa i sieczki j e s t  koniecznością dla naszego 
konia ,  kto  jednak  s iana podczas pogody nie sp rzą tn ą ł ,  lub 
komu s p l e ś n i a ł o  l u b  z a t ę c h ł o ,  lepićj zrobi,  że założy 
koniom na noc ja rzynnćj słomy, n. p. owsianki lub jęczmionki.

Korzystnie jest dawać koniom od czasu do czasu sól
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w kawałach do lizania, albo tćż na wiosnę przy zmianie paszy 
dawać im jako napój kwas z mąki rzanćj, którego przysposobie­
nie każdemu gospodarzowi dostatecznie jest znane z pieczenia 
chleba; w jesieni zaś pojenie wodą z kuchem sieiniennym 
jest wielce zalecenia godnóm. K ..

0 wpływie lasów na temperaturę 
miejscową.

II.
O wpływie lasu na temperaturę wiatrów 

wśród zimy.

(Dokończenie).

Z prac Humboldta nad liniami równo-ciepła (izotermami) 
wiemy, iż tem peratura danego miejsca jest iloczynem wielu 
czynników współrzędnych, które uczony ten dzieli na przy­
czyny temperaturę podwyższające i zniżające. W naszóm po­
szukiwaniu potrzebną jest inna klksyfikacya; nam rozróżnić 
wypada:

1. czynniki termiczne pićrwszego rzędu czyli geograficzne;
2. czynniki drugiego rzędu czyli miejscowe.

Pierwsze działają równocześnie na rozległe okolice ziemi, 
całe kraje lub części świata; drugie ograniczają się na szczupłe 
miejscowości. Do pierwszych zaliczamy insolacyą dzienną (t. j. 
ogrzewanie słoneczne w porze dziennćj,) promieniowanie no­
cne, temperaturę wiatrów i skutki parowania rozległych prze­
strzeni; do drugich wpływy lasów, bagien, jezior, obnażonych 
piasków, gór itp.

Badając wpływ lasu na temperaturę powietrza, potrzeba 
wyjaśnić poprzednio, jakie istnieją relacye pomiędzy nim, 
a każdym z wyszczególnionych czynników z osobna. Jeżeli 
tego nie wyśledzimy, na nic nam się nie przyda roztrząsanie 
pytania: w jaki sposób oddziaływa las na średnią tempera­
turę roku, zimy lub lata; temperatura średnia bowiem całej 
pory roku zależną będzie od przewagi tego lub owego czyn­
nika w' ogólnym iloczynie, a las, jak się niebawem przeko­
namy, zachowuje się względem tych czynników z osobna bar­
dzo nierówno, często nawet wręcz przeciwległe. Stawiając 
zatem w ten sposób pytanie, wychodzimy z błędnego założe­
nia: że temperatura zimy lub lata nie od wielu współrzę­
dnych, lecz raczćj od jednego słałego zawisłą jest czynnika.

Z dostrzeżeń moich dotychczasowych wynika: iż las od­
działywa na czynniki pićrwszego rzędu, jednakże nie w tak 
wysokićj mierze, jak one na niego; ztąd też zachowanie się 
jego do temperatury powietrza zależeć będzie od tego: czy 
insolacya (ogrzewanie dzienne), czy promieniowanie nocne, czy 
ewaporacya roślinności i panujących powierzchni, czyli tćż 
temperatura wiatrów w iloczynie ogólnym przewagę utrzyma.

Dostrzeżenia zimowe, które tutaj rozbierać będziemy, 
dowodzą najwyraźniej, jak zależnym od kierunku, a zatćm
1 od temperatury wiatrów jest wpływ lasu na miejscowe 
stósunki ciepła. Tenże sam las, który ostrość wiatrów pół­
nocno-wschodnich łagodzi, oziębia powietrze złagodzone wia­
trami południowo-zachodniemi.

Szukając analogii fizykalnych, znajdujemy: iż lasy dzia­
łają na powietrze tak samo, jak wszystkie złe przewodniki 
cieplika. Ztąd jednakże wynika, iż równie błędną jest rzeczą 
z dostrzeżeń czynionych podczas zimy, przerywanśj łagodnemi 
prądami równikowemi (połudn.-zachodniemi wiatrami) sądzić, 
że las o tćj porze roku statecznie oziębia powietrze, jak z do­
strzeżeń zimy, w której biegunowe wiatry przeważały, stano­
wić ogólną regułę: iż lasy bezwarunkowo łagodzą średnią 
tem peraturę zimową.

Widzieliśmy powyżćj, iż zdanie: jakoby lasy podwyższały 
statecznie temperaturę zimy, bardzo jest upowszechnione; nie­
którzy autorowie dzieł popularnych, jak Rentsch*) i Hohen- 
stein**), upatrują analogie pomiędzy promieniowaniem no- 
cnćm, a zimowćm powićrzchni ziemi i na nich opićrają waż­
niejsze swoje dowody.

Z tegosamego wychodząc przekonania, dziwiłem się po­
czątkowo, iż dostrzeżeń zimowych pierwszego roku ( 1805/0) 
z teoryą wspomnianą pogodzić nie mogłem; nareszcie, zwąt­
piwszy o rezultatach, blizki byłem przekonania: że las na 
temperaturę powietrza o tćj porze roku stanowczego wpływu 
nie wywiera; że różnice dostrzeżone, —  raz dodatnie, drugi 
raz ujemne, —  były całkiem przypadkowe i prawdopodobnie 
nie stosujące się do żadnego prawa. Przyczyna tych pozor­
nych nieregularności polćgała na tem , jak się późnićj prze­
konałem, iż zima roku 1865/6 nadzwyczaj była łagodną***) 
i przerywaną wiatrami południowo-zachodniemi, w skutek 
czego lasy częścićj oziębiająco, niż ogrzewająco na powietrze 
działały. Prawidłowość różnic pomiędzy temperaturą lasu, 
a pola przedstawiła się jednakże bardzo wybitnie, gdym je 
ustawił według róży wiatrów (terminologia Baranowskiego) 
i z temperaturą cnychże porównał. Zaniin prawidłowość tę 
bliżej wyświecimy, potrzeba nam wprzódy zastanowić się nad 
główniejszemi przymiotami róży termicznćj.

Wiatry z różnych okolic nieba do nas wiejące przynoszą 
nam różną temperaturę. Dove****) zestawił temperatury wszel­
kich wiatrów i różę w ten sposób obrachowaną nazwał: 
sróżą termiczną*; rozróżuić w niej można dwa bieguny: bie­
gun zimna i biegun ciepła, które zmieniają swoje położenie 
według pory roku; i tak biegun zimna spoczywa:

w porze: zimowćj, wiosennćj, latowćj, jesiennćj,
na punkcie ró ż y : półn. pó ln .-w sch. pó ł. pó ł, ws, zuch. zach . pół. pół. pół.-w*.

Biegun zaś ciepła:
na punkcie ró ży : połudn. zach . połudn. wsch. (Sfpofuda, w ,.) południow.

Według Dovego (Meteor. Unter. str. 110) wynosi śre­
dnia temperatura wiatrów w porze zimowćj:

w P ary żu : w K arlsru h e :
północnych 1 °»oo Cels. —  l° ,i Rćaum.
półn.-półn.-wschodn. ----  0 (J,7J
półn.-wschoduich ~  0 \ l 8  S —  2o
wschod.-wschod.-półn. “I-  0 ’,20
wschodnich +  0 550 j> 2 ° ,j  ,
wschod.-wsch.-połudn. +  3 ,z #

połudn.-wscb. +  2,20 > +  1°.«
polud.-połud.wsch. +  2)92

*) R e n tsc h : D er W ald  im H au sh a lt der n a tu i  e tc .
*) H o h e n s te in : Der W ald.

*"*) -fati-z Z iem ianina rok 1S66 Nr. 21.
****J  D ove: A le teo .o io g iscb e  D u te rs u c h u n g e n , str. 1 0 9 — 110.
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południowych 4“ 4,83 , 4- 30,6 »
połudn.-połudn.-zachod. -j- 6 ,2o
połudn.-zachod. *ł~ 6 , 3 1  , 4- 4 ° , 3 D
zachod.-zachod.-połud. 4 “ 4,30
zachodnich 4 " b,23 j 4- 3,j »
zachod.-zachod.-półn. 4“ 4,36
półn.-zachod. 4” 3,56 , 4- 1% T>

póln.-półn.-zach. 4 " 2 , 2 8

Róże termiczne wielu innych m iejsc, jak np. Chiswicku,
H alli, Zechen itp., przedstawiają, w zimowćj porze nadzwy­
czajne podobieństwo; północno-wschodnie wiatry są w nich 
najzimniejsze, południowo-zachodnie najcieplejsze. W tym 
względzie nie różni się także i róża Poznania, o czem się 
przekonałem  dostatecznie, zestawiwszy obserwacye zimowe 
3 la t ostatnich.

Przystępuję teraz  do wyszczególnienia obserwowanych 
różnic pomiędzy tem peraturą  lasu a pola, k tóre jako wpływ 
lasu na tem peraturę powietrza uważać można. Znak +  ozna­
czać będzie w następnćj tablicy wyższą, znak —  niższą tem ­
pera tu rę  w lesie, niż na polu; liczby po prawćj stronie sto­
jące oznaczają ilość dostrzeżeń uczynionych:

p r z y  w i e t r z e :  
północnym 4 ” 0°t22

r ó ż n i c a :  
Rćaum 4

półn.-półn.-wschodnim 4 -  0 ° ,53 J> 3
północno-wschodnim 4- OS„ )) 4
wschodnio-półn.-wsch. 4" 0°,25 J> 2
wschodnim 4~ 0 ° , 4 O D 3
wschod.-wschod.-połudn. 4" O°,20 » 1
połudn.-wschód. 4“ 0°,46 5
połudn.-połud.-wscli. — 0 % 3 J> 4
południowym --- 0°)02 3> 3
połudn.-połudn.-zachod. -  0 ° ,n 3> 1 0

połud.-zach. -  o°,25 n 2
zachod.-zachod.-połudn. 4- 0°,08 » 6
zachodnim 4“ 0°,i8 » 7
zachodn.-zachod.-północ. 4- o°,05 3> 7
północ.-zachod. 4“ o°,12 )> 18
półn.-północ.-zachod. 4” 0° ,03 » 15

Dostrzeżone maximum różnicy dodatniej nastąpiło  w dniu 
28 lutego 1866 przy wietrze połudn.-wschodniin 

w wysokości -f- l ° , i0, 
maximum różnicy ujemnćj w dniu 29 m arca 1867 przy wie­
trze zachod.-zachodn.-poludniowym 

w wysokości —  0°,7I.
Różnice te, jakkolwiek nieznaczne, zawdzięczamy odoso­

bnionemu lasowi, którego wpływy nigdy w pierwotnćj swój 
formie i czystości nie w ystępują, lecz raczćj w początku swój 
genezy obecnością rozległych pól zobojętnione bywają; w ob­
szarach jednakże leśnych znacznćj wielkości, w których p ra­
wdziwy klimat leśny ukształcić się potrafi, różnice te przed­
staw ią się niezawodnie daleko wybitniój.

Z liczb powyżej przytoczonych wynika prawo następujące: 
Las wpływa na wiatry zimne ogrzćwająco, a maximum 

tego wpływu leży w przecięciu przy punkcie róży północno- 
północno-wschodnim (-{- 0°,53) czyli w blizkości zimnego bie­
guna; skoro zaś w iatr od niego się odchyli bądźto na prawo,

bądźto na lew o, umniejsza się także dobroczynny wpływ 
lasu ; tem peratura jego zniża się pod tem peraturę pola od 
punktu róży połudn.-połudn.-wschodniego, i odtąd poczyna 
las oziębiać powietrze. Maximum tego oziębiania leży w blis­
kości bieguna ciepłego róży czyli w punkcie połudn.-zacho- 
dnim (— 0°,25), odtąd znów lasy podnoszą tem peraturę.

L as więc w jednych razach zniża, w innych podnosi śre­
dnią tem peraturę z im y; wpływ jego dobroczynny polćga w ła­
śnie na tóin:

1. że w iatry północne i wschodnie, wiatry, które nam przy­
noszą tem peraturę przybiegunową, łagodzi i zobojętnia;

2. w zimach zaś ciepłych i łagodnych, w których przeważają 
prądy równikowe, las oddziaływa na powietrze ozię­
biające, w skutek czego przeszkadza zbyt wczesnemu 
rozbudzeniu się wegetacyi, k tó ra  po zimach takowych, 
mających zazwyczaj spóźnione przymrozki w następstwie, 
tćm  dotkliwsze ponosi straty , im dalój w rozwoju swoim 
postąpiła. Riroli.

 - - - - - - - -  —  B W n  - - - - - - - - - -

Towarzystwa Rolnicze.
S P R O S T O W A N I E

odnoszące się do wzmianki o stacyach doświadczalnych 
w Tow, Roi. Inow rocław skim , wyrzeczonej w artykule Pana 

Jackowskiego, zamieszczonym w num. 22 Ziem. z r. b.

„W artykule P. M. Jackowskiego, zamieszczonym w num. 
22 Ziem. z r. b. pod tytułem : „Stacye doświadczalne etc“, 
wspomina Szanowny A utor, iż w powiecie Inowrocławskim 
założono przed dwoma laty stacye doświadczalne i że dotąd 
publiczność nie odebrała żadnych doniesień o próbach, przed­
sięwziętych na tychże stacyach. Otóż celem sprostowania 
i wyjaśnienia powyższej wzmianki donoszę, iż stacye rolnicze 
w powiecie Inowrocławskim zostały wprowadzone w życie 
z początkiem roku 1865; że w czynnościach swych trzymały 
się ściśle zakresu , przepisanego ustaw am i, z których kilka 
exemplarzy przesłano także Zarządowi Centr. Tow. Gospo­
darczego celem dalszego użytku i rozpowszechnienia pomię­
dzy inne Towarzystwa Filialne.

W ykaz prób gospodarczych, k tóre się w tym roku na 
stacyach miały odbywać, objęty był protokółem z walnego 
zebrania, publikowanym w num. 8 Ziem. z r. 1865, a osobne 
i szczegółowe sprawozdanie z osięgniętych rezultatów  w tymże 
roku zamieszczone było w num. 4 Ziem. z r. 1866. W na­
stępnych dwóch latach równićż się odbywały próby gospo­
darskie, i wykazy onych były objęte protokółam i z walnych 
zebrań, k tóre za każdym razem oddrukowane były w Ziemia­
ninie; co się zaś tyczy rezultatów, w tych latach osięgniętych, 
to, — chociaż właściciele stacyi zawiadamiali o nich Towa­
rzystwo na walnych zebraniach, —  jednakże w Ziemianinie 
nie ogłoszono ich z tego z powodu, iż organizacya samychże 
stacyi wymagała niektórych zmian i ulepszeń, których po­
trzeba wykazała się właśnie po wykonaniu pićrwszych prób. 
W  tym celu zrewidowano ustawy, dotyczące stacyi, zaprowa­
dzono w nich stosowne zmiany i w bieżącym roku dopićro 
stacye rozpoczęły na nowo swe czynności wedle nowych 
ustaw, a w następstw ie także i sprawozdania przez Ziemia­
nina podawane będą w swoim czasie do publicznćj wiadomości.

W alery Rutkowski,
sekretarz Tow. Roln. Inowrocławskiego.

hakładein  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego d la W . Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


